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-
kich trudów i pracy, odpornym przeciw wszel-

JR -~· kiego rodzaju i gatunku chorobotwórczym za­
" razkom. 
• Lecz aby odżywianie w ten a nie inny W niedzielę dnia 19 październBka r. b. 

W~=-•• ~o ... ee.--ao~e_j 
;w sposób spełniło doniosłą swoją funkcyę, musi 
ftJ ono odpowiadać trzem kardynalnym warunkom. 
rl I Przedewszystkiem składac się na nie winny 
• 1 produkty spożywcze zdrowe, w dobrym gatuńka 
: i odpowiednio Ulltosnakowane co do ilości; po­• 

odbędzie się tylko jeden 

KO CERT 
Słynnego pianistr Eugeniusza D'Alberta. 

wtórc mu11zą przygotowane być do spożycia 
~ czysto, z troskliwem baczeniem, by usunięto 
~ wszy11tko, co dobroć ich i poźytek, jaki org11niz­
!19 mowi naszemu przynieść mają, zakwestyonowaP. 

Bilety s:; clo nahycia u K. U. Schri.idera, Piotrkowska 81. ~ może; wreszcie powinny być przyrządzone smacz-
• 111a4-a-1 !iJ I nie, bo tylko to, co ze smakiem tj. z przyjem-

fil'ltl'l)fjl) ł)e;; ,,..., ,,.8'191Jłf.6~1)fii„ 3'1tl)8'~,,.1$~~„ fał 2) l ~o:c~~ ~ooż;t;~_my, wychodzi organizmowi nasze-

Szczupło8ć IDieJSCa i ściśle określone ramy 
.„„.„„„~ •• „ .... „..... „~„ artykułu dziennikart1kiego nie po7.walają nam na 
'Ilf' · dla bl1ższe rotpatrzenie sprnwy, jak i czem si~ od:-

- K I • t "' żywiają masy naszego społeczeńihm. 'l'o jednak ape mis z czujemy się zaznaczyć w obowiązku, źe wedle 
• ba<l;11i hygienistów, relacyi lekarzy i rzeczoznaw-

dl. "" , ców, o<lźywiauie ogólu u nas pozostawia bardzo 
"f' artysta-muzyk N. PODKAMINER, posiadający dyplomy z uko1iczenia wiedel1- • 1 wiele do życzl'liia. 
da. skiego konserwatoryum i St. Petersburskiego Cesarskiego Rosyjskiego To- "" To też na duże uznanie i gorliwe poparcie "f' d · 1 1 l · ' · l · h, l AM. zasluguje projekt dr. Stunis[awa Serkowskiego w 

' 

warzystwa muzycznego u zie a e rnyJ spiewu so owego 1 C oranego, gry „ przedmiocie uriąclzenia w Łodzi Wystawy hygie-
na fortepianie i _teo~yi kompozycyi (harIIJ.onia, kontrapunkt, fuga, instrumen- niczno-~pożywczej, korzystając z zamykającej się 
tacya etc.)' PrzyJil1UJe od 11-1 i od 4-o. 1321-2-t 6'. jutro w Warszawie Wystawy kucharsko-spożyw-

da. • • "" czej, z której wiele okazów z pożytkiem dla na-"f' Uhca Piotrkowska 118, m. 30. 6'. sze~o miasta może być zaprodukowanych i na tta-
6'1. "" szej wysrawie, oraz być jej ozdobą. „„ •• „„„„.„„~.:.§-·· .... „„ . Glówny .i.ednak nacisk położyć n~leży na 

zmnteresowame wystawą naszych łódzlnch wy-

ogloszen .10 tymczasowe leży zdrowie, zdolność do pracy a nawet i życie stawców, gdyż tylko w porównaniu, jak w da-
• przyszłych pokoleń, guyż tJlko osobniki normal- nym razie z WarBzawą, należycie ocenić zdoła-

W krótkim czasie zjedzie do Łodzi znany cyrk nie rozwinięte, których organizmy fuukcyonują my, jakie są nasze środki spożywcze, czem się 
prawidłowo, mogą dać źycie potomkom, również karmiemy i co na tej drodze ku ulepszenitl 

A Devl•gne' prawidłowo uzdolnionym do życia. zdziałać można i potrzeba. W ten tylko sposób 
• .Jedz, abyś żył, a nie żyj, abyś jadl"-mó- cel wystawy naszej będzie osiągnięty. 

wi stare i wszystkim nam dobrze zuane przy-
ze swojem towarzystwem w liczbie 100 osób 
nowowybudowanym cyrku przy rogu ulic 

w słowie - i w niem to właśnie zawiera sie cała Słu:>znie też zrobił dr, Serkowski, przekazu-
mądrość życia. ' jąc projekt urządzenia. Wystawy bygieniczno-spo-

Zawadzkiej i Pańekeej. 
liH0-2-1 

MAGAZYN 

Stani~ławy Ho[ój~ki~j 
poleca {wieży wybór kapeluszy od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych oraz halek, bluzek 

sukienek dziecinnych. 
Dzielna 19. 13!1-2-;1 

Wystawa nygieniczno -spOŻJWCZa. 

Jedną z najważniejszych czynności w naszem 
życiu jest prawidłowe odżywianie organizmu. 
Czynność to nader ważna, od uiej bowiem za-

Ale jedz, abyś :i.ył, to nie znaczy opychaj żywczej w naszem mie.foie Towarzystwu doralne-
się byle czem, by jeno nie umrzeć z głodu. Oói pomocy lekarskiej. Pogotowie ratunkowe, czu­
bowiem przyjdzie społeczeństwu z twego życia, wając dniem i nocą nad zdrowiem i bezpieczeńj 
jeśli nerwy nie uabiorą odpowiedniej tężyzny i stwem naszych organizmów, zagrożonych niespo­
i sprężystości, jeśli pożywienie nie da ci tych dzianemi wypadkami, z urzędu już niejako ma. 
składowych C'lynników, bez pomocy których orga- prawo ująć tę sprawę w swoje ręce, bo czyż 
nizm twój nie może rozwijać się prawidłowo, zatrucie pokarmem nie jest również wypadkiem 
mózg traci zdolność myślenia i kombinowania, w wirlu razach niespodzianym i niemniej groź­
całe ciało omdlewa i wszystkie twoje organa, uym o•l r;my, zadanej przez spadającą cegłę, 
jak grunt namierzwiony, podatne są <lo przyjęcia pchnic;cic nożem lub przejechanie. 
i rozrostu wszelkich zarazków, których miliardy Slusznem je;;t także, aby dochód czysty, ja­
całe czatują na zdrowie cztowieka. Będzie to ki si~ okaże, zasilił skarbnicq Pogotowia ratun­
nie życie w pełni jego kra1:1y, lecz weg@tacya kowego, instytucyi tyle pożytecznej, a utrzymy­
rośliuy, pozbawionej ożywczych promieni slońca wauej wyłącznie ofiarnością ogółu. 
i fal zdrowego świeżego powietrza, rośliny, po- Zarząd Pogotowia, przyjąwszy w zaaadzie 
rzuconej gdzie8 na śmietniku po to, aby do projekt dr. s~rkowskiego, przekazał go do bliż-
reszty zmarniała. · · 1 k · szego rozpatrzema 1 ewentua nego wy onama 

Jedz, abyś żył, to znaczy: niech pokn.rru bę- istniejącemu przy Pogotowiu komitetowi organi­
dzie naprawdę czynnikiem do podtrzymania sil zacyjuemu wydziału dochodów niestałych. 
fizycznych i umysłowych w prawidłowej równo- Wczoraj właśnie w lokalu Pogotowia o g. 
wadze, przy możliwie najwyższem napi~ciu ener- 8~ wieczorem1odbylo się posiedzenie tego komi­
gii życiowej, niech cię uczyni zdolnym do wszel- tetu, na którem dr. Serkowski referował podjęty 
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przez siebie projekt wystawy hygieniczno-spo­
żywczej w Łodzi. 

Na posiedzeniu wczorajszew z członków ko­
mitetu organizacyjnego obecnymi byli: dr. Pin­
kus, dr. St. Dąbrowski, L. Pilichowski, S. Pru­
szyński, A. Robowski, Wł. Rowii1~ki, A. Milker, 
tit. Łąpiński, dr. Ki;awery Jasiński, Bronisław 
Chojnowski i projektodawca, dr, Serkowski, któ­
rzy pod tymczasowem przewodnictwem dr. Pin­
kusa uchwalili jednogłośnie: podziękować dr. Ser­
knw~kiemu za jego piękny i doniol:!ły projekt, 
poczem natychm1ast przystąpiono do narad nad 
jego wy konaniem. 

Po wyczerpujących rozprawach, uehwalono 
starać się o urządzenie wystawy, zgodnie z pro­
jek tern dr. Serkowskiego, którego uproszono o 
łaskawą pomoc i radę w tym przedmiocie. 

Na miejsce wystawy, o ile to okaże się mo-
7ebnem, wybrano lokal w pałacu Geyera, po re­
sta u racy i Stępkowskiego i przyległe do niego 
pokoje. 

Wystawcom za najlepsze okazy i wyróżnie­
nie się na ·konkursie zaprojektowano udzielenie 
ua~ród w medalach: złotych, s1·ebl'nych, brnnzowyclz 
i listach pochwalnych i t. p. 

Postanowiono zaprosić pp.: Leona Chrza­
nowskiego, obywatela ziemskiego i Iks. Zygmun­
ta Chełmickiego z Wari:1zawy do łaskawego współ­
udziału i kierownictwa wystawą z prośbą o przy­
bycie do Łodzi na posiedzenie tutejszego komi­
tetu organizacyjnego. 

Otwarcie wystawy zaprojektowano na dzień 
20 lit1topada r. b. Czas jej trwania, ceny wej­
ścia i ceny za miejsce dla wystawców zapro­
jektowane zostaną na następnych posiedzeniach, 
po powrocie d-ra Ksawerego Jasii1skiego z War­
szawy, którego komitet organizacyjny wydele­
gował w celu porozumienia się z wystawcami 
Wystawy kucharsko-spoźywczej w Warszawie 
i zP.brania danych, niezbędnych do szczegółowe­
go opracowania projektowanej w Łodzi Wysta­
wy hygieniczno-spoźywczej 

Na protektorów projektowanej wystawy, po 
za członkami zarządu Pogotowia ratunkowego, 
postanowiono zaprosić pp.: Herbsta, Kunitzera i 
Ignacrgo Poznańskiego. 

W reszcie następne posiedzenie komi te tu or­
ganizacyjnego wyznaczono na nadchodzący pią­
tek o godzinie 81/ 2 wieczorem. 

Projektowany program wystawy hygieniGzno­
spozywGzej w Lodzi. 

Wejście. Kolekcya grzybów, jaj, mięsiwa, 
(okazy tow. farmaceutycznego w Warszawie i 
urzedu lekarskiego m. Warszawy). 

• Sala I. Hygiena żywienia, hygiena jamy 
ustnej, hygiena trawienia, odżywiania ssawców, 
aparaty domowe, sposoby sterelizacyi i pastery­
zacyi mleka, żywienie chorych. 

Salci II. Preparaty odżywcze i dyetetyczne. 
Okazy preparatów odżywczych i własności ich, 
cel i stosowanie, wina lecznicze i mineralne wo­
dy, odźywianie się przeciętne robotnika lódz­
kiego. 

Sala III. Pawilon naukowy d-ra Serkow­
skiego (poza konku1·sem). Skład normalny pro­
duktów spożywczych; okazy produktów dobrych, 
zepsutych i zafałszowanych. Domowe sposoby 
badania produktów spożywczych. Okazy i ana­
lizy piwa łódzkiego. Produkty spożywcze zaka­
żone (mleko, kartofle, mięso, organy zwierząt 
zakażonych). W uda w rzece Łódce, plany i ana­
lizy. Mleko, przedstawione w postaci składo­
wych części. Bakteryologia produktów spożyw­
czych, mikroskopia ich i pasorzytów. 

Sala IV bufetowa. Konkursy wystawców 
przez cały czas trwania wystawy. Próbowanie 
potraw, win i t. p. 

Sala V kuchmistrzów i cukierników. 
Sale VI, VII, VIII i IX. Działy produk­

tów spożywczych: mięsa, wędlin, ryb, nabiału, 
cukierniczy, oraz różnych produktów. 

Sala X. Działy: zapasów spiżarnianych, 
racyonalnego ubrania służących. Woda dopicia. 
Woda do potraw. 

, 'ola XI. Kuchnia hygieniczna. (Plany, u­
ri.ą<lzcnie, wentylacya, piece, s~rzynie ua węgle). 

Snla Xll i XIII. Naczyma kuchenne. 
Sala XIY. .Naczynia gospodarcze i inne. 

. Etnografia naczyń i łyick w ~{rólestwie 
Polski em (zbiory p. Leona Chrzanowskiego). 

ROZWÓJ. Środa, dnia 15 października 1902 r. 

W każdej sali orlbywać się będzie i<przedai 
od powieduich przedmiotów na korzyść Pogotowia 
ratunkowego. 

KO N KURSY. 

Podczas wystawy odbywać się będzie co­
dzienny konkurs wystawców ze zmianą w każ­
dym dniu. a mianowicie: 

1) Konkurs potraw, przekąsek, ciasta i win. 
2) Konkurs na najsmaezniejszą potrawę. 
3) Konkurs na sposoby przyrządzania do­

brych i poźywnych kleikow i rosołów. 
4) Konkurs na najpożywniejszą z najtań­

szych ·po tra w. 
5) Konkurs na hygieniczny napój, mogący 

zastąpić piwo. 
(j) Konkurs na racyonalne czepki i ubrania 

dla służących. 
7) Konkurs kucharek na domowe sposoby 

badania produktów spoźywczych. 
8) Konkurs na największą liczbę potraw 

polewek mlecznych. 
fl) Takiż konkurs na potrawy z jaj. 
10) Konkurs pań na sposoby gotowania. 
W reszcie projektowane są pogadanki spe­

cyalistów o przedmiotach, dotyczących wystawy. 
W programie powyis'.l:ym mogą zajść jeszcze 
pewne zmiany i uzupełnienia. 

K.ALENDARZVK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

IMIONA. SŁOWIAŃSKIE. Radzis.ławy. 
TEATR VICTORIA.. .Próba milości," krotochwila 

w 3-ch aktach Tilla von Trotta. Początek o godzinie 
81/ 4 wieczorem. 

-:-:-:-

Wspomnienia historyGzne. 

Środa, 15 października. 
1384 r. Koronacya królowej polskiej, Jadwigi, w Kra­

kowie. 

Ogólna. 
Wsparnia dla robotników. W uzupełnieniu 

naszej notatki, zamieszczonej w numerze wczo­
rajszym, podajemy obecnie całkowity tekst in­
strukcyi, wydanej inspekcyom fabrycznym, a o­
partej na Najwyżej zatwierdzonej uchwale rady 
państwa co do dysponowunia kapitałem, powsta­
łym z kar robotniczych, na wsparcia dla robo­
tników chorych i okaleczałych. 

Według rzeczonej instrukcyi, wsparcia mogą 
być wyznaczane w zależności od rozmiarów po­
siadanego na ten cel kapitału i tylko dla tych 
robotników chorych lub okaleczałych, którzy 
pracują lub pracowali w zakładach przemysło­
wych, podległych nadzorowi imipekcyi fabrycznej. 

Wsparcia mogą. być wydawane zarówno Sa­
mym robotnikom potrzebującym, jak ie~ rodzi­
nom. W pierwszym przypadku brany Jest pod 
uwagę stopień niezdolności do pracy i pierwszeń­
stwo mają robotnicy. zupełnie i na zawsze do 
niej niezdolni. W drugim przypadku rodzina 
robotnika otrzymuje wsparcie jedynie po jego 
śmierci. 

Wysokość wsparcia nie może przewyższać: 
jednorazowego - 100 rb., a terminowego - 8 rb. 

·miesięcznie, przyczem to ostatnie moie być wy­
płacane najwyżej za 3 miei:1iące z góry, 

Przy określaniu wysokości i sposobu wypła­
cania wsparcia należy brać pod uwag~ względy 
następujące: 

l) okoliczności i przyciyny, które spowodo­
wały niezdolność do pracy; 

2) stopień tej niezdolności; 
3) położenie rodzinne robotnika i stopień je­

go ubóstwa; 
4) czy petent pobiera już jakie wsparcie 

"' karnycb fnuduszów fabrycmych, albo odszko­
dowanie iu śmierć lub kalevtwo z wyroku i;ą­
dowego, czy też na mocy porozumieub polu­
bownego; 

il) czas, przez którego przeciąg robotnik 
pracował w fabrykach, w jakicl.J i kiedy przestał 
pracować; 

6) wysokość zarobków robotnika, pobiera-
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nych do eh wili u traceni11 zdolności do · pracy; 
7) najdogodniejszy dla petenta sposób odbie­

rania wspurcia. 
Prośby 11iśmienne o wsparcia (mogą być i 

ustne) należy składać na ręce najbliższego in­
spektora fabrycznego, który, wraz z wnioskami 
sweroi, popartemi sprawdzeniem rze czy na grun­
cie przy pomocy lekarza miejskiego, przesyła je 
w drodze ustanowionej do inspektom okręgowe­
go, ·ten zaś sprawę rozstrzyga, oznaczając wyso­
kość i terminy wsparcia i zawiadamiając o swej 
uchwale zarówno petent:o1, jak i danego inspe­
ktora fabrycznego . Decyzye inspektora okręgo­
wego i:1ą ostateczne i reklamacyom nie pod­
legają. 

Całkowity fnncłusz wsparć leży w głównej 
kasie skarbu i podlega dyt!pozycyom departa­
mentu handlu i przemysłu, który corocznie roz­
kłuda przeznaczoną sumę na poszczególne okręgi 
fabryczne, w miarę ich potrzeb rzeczywistych, 
i prze<yła ją do odpowiedniej kasy gubernialnej 
rlo rozporządzenia okręgowego inspektora fa­
brycznego. W biurze tego ostatniego ześrodko­
wuje siq cała rachunkowość w tym względzie, 
oraz opracowywanie wykazów corocznych, przed­
stawianych departamentowi; wypłatę zaś w1:1parć 
uskuteczniać mogą, prócz okręgowych, również 
inspektorowie oddziałowi, mając na pokrycie 
związanych z tern kosztów rb. 300 rocznie do 
rozporządzenia. 

Miejscowa. 
SekGya techniGzna. W dniu 17 b. m. o go­

dzinie 8t wieczorem odbędzie się zwyczajne po­
siedzenie członków Sekcyi technicznej. Porzą­
dek dzienny: I. Referaty p. E. Wagnera: 1) ko­
lej wisząca; 2) ogrzewanie na odległość. II. Spra­
wy bieźące. III. Skrzynka zapytail. Posiedzenie 
rozpocznie się punktualnie o 8! wieczorem. 

Zgon. Dzisiejsz<>j nocy zmarł po długiej 
chorobie znany w mieście naszem regent 8. p. 
Konstanty Płachecki, w wieku lut 66. Niebodz­
czyk sk11ńcz.ył girona'l.yum w Chełmie, Pru­
aach Zachodnich w r. 1855, nasttlpnie był wy­
chował1cem Szkoły Głównej w Warszawie, którą 
skończył jako magister prawa i administracyi. 
W r. 1869 ohjął regenturę w Lodzi, którą yro­
wadził przez 33 lata,lt. j. do chwili zgonu. 8. p. 
Konstanty Płachecki był prezesem komitetu nad­
zorczego w Towarzystwie kredytowem ro. Łodzi, 
piastował godność prezesa zarządu ka~y prze­
mysłowców, prezesa rlozoru kościelnego parafii 
Najświętszej Maryi Panny. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności• 
Za łaskawe ofiaq: .., kwocie 9 rb. od p. Jakó b:i. Gins­
berga i 1 rb. od p. J . Rożański ego zarząd to w. ma za­
szczyt uprzejmie podzi ękować. 

Z sądu. Wczoraj wydzial sądu okręgowego 
piotrkowskiego, bawiący obecnie w naszem mie­
ście, osądził spraw~ 28-letniego Ottona Heidricha, 
oskarżonego o to, że w maju bieżącego roku na 
schodach, prowadzących do kantom bankierskie­
go W. ·Landaua, napadł na 15 letniego J akóba 
Neumana w chwili, kiedy tenże kładł do kiesze­
ni trzy stornblowe papierki, otrzymane w kasie. 
Heidrich zasypał oczy chłopca papryką i wyr­
waws"y mu z rąk pieniądze, począł uciekać. 
Neuman jednak, mimo zupełnego chwilowego za­
niewidzenia, nie dał za wygranę i ścigał napast­
nilrn. Ten, wt<lząc, ie nie ujdzie pogoni, porzu­
cił pieniądze, został jednak przytrzymany i za­
aresztowany. Sąd skazał go po udowodnieniu 
napaści w celu rabunku na 3 lata rot aresztan­
ckich. 

Zagadkowy wystrzał. Dziś o g. 11 przed po­
ludniem, pasażerowi e , jadący koleją elektryczną z Pa­
bianic do Lodzi, byli świadkami następującgo wypadku. 
Oto, gdy tramwaj byl w pelnym biegu .. dojeżdzając rlo 
skrętu obok ulicy Wólczańskiej, z za parkanu posesyi, 
polożonej naprzeciw tejże ulicy przy szosie, nastąpił 
nagl'.y wystrzał z rawolweru. Kula trama w szybę wa­
gonu i wyleciała drugą szybą na szosę. Jedynie Opa­
trząości Boskiej zawdzięczają dwaj pasażerowie, będący 
podówczas w tramwaju, iż uniknęli śmierci, a co najmniej 
kalectwa, kula bowiem przeszla mimo ich uszu, zatrwo­
żywiizy w niebywały sposób wszystkich jadących. Wa­
gon tramwajowy natychmiast wstrr,ymano i wezwano po­
li cyanta dla spisania protokulu. Sledztwo zapewne wy­
j aś ni, kto byl spraw cą wystrzalu i jaki byl cel tego po­
stępku. 

Przejechanie. Na uli cy Dzi elnej nr. 11, wóz la­
downy najechal na Hersza Lipruskiego, lat 50; koła wo­
zu przeszły mu przez nogi, kalecząc je boleśni e . Po 
udzi eleniu pomocy przez lekarza Pogotowia, L. odjechal 
doroż ką do mieszkania przy uli cy Piotrkowskiej. 
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Nagłe zasłabnittcie. Na alicy Milsza nr. 43 
Jan Maleta, lat 32, szewc, uległ silnema kurczowi żoląd~ 
ka. Lekarz ~?gotowia udzielił pomocy, pozostawiając 
chorego na m1eJscu. 

Bójki. Na ulicy św. Benedykta nr. 40 na Emila 
Kraze, lat 20, robotnika fabrycznego, napadnięto i kijem 
zadano cios w glowę., przyczyniając bolesną ranę. - Na 
Wodnym Rynku Jakob Rvba lat 42, włościanin z okolic 
Roki~.in, prZ'j'bywszy na "targ z produktami wiejskiemi, 
w boJce został uderzony orczykiem, wskutek czego utrzy­
m~l'. ranę w ramię. W obu wypadkach lekarze Pogoto­
w~a .rany opatrzyli, pozostawiając poszkodowanych aa 
IDieJSCU. 

- Na ulicy Konstantynowskiej nr. 32, Teodozyę Pal­
mowską, lat 31, zonę mularza, jakiś nieznajomy przez 
zemstę kopuąl w zolądek z taką silą, że Palmowska 
padla, tracąc przytomność. Lekarz Pogotowia udzielil 
pomocy, poczem od wiózł ją do mieszkania na ulicę Kon­
stantynowską nr. 90. 

Wypadek. Na ulicy Kamiennej pod nr. 7, wypadl'.a 
z okna 2 piętra Dora Hurwicz, lat 6, córka kupca. U pa­
dek był tak nieszczęśliwy, że dziewczynka ulerrla złama­
ni.u pra~ej. nogi i silnemu potlu~zeuiu. Loka~z Pogoto­
wia ud~1el1l pomocy, pozostawiaJąc dziewczynkę w sta­
me groznym pod opieką matki. 

Kurcze. Na ulicy Milsr.a nr. 17, :Maryanna Śpie­
wak, lat 43, ulegla kurczowi żolądka. Lekarz Pogotowia 
udz1el1l'. pomocy, pozostawiając chorą na miejscu. 

Z ulicy.-Na ulicy Piotrkowskiej nr. 96, znaleziono 
czl~wieka, leżącego bez przytomuości: byl'. nim Antoni 
Pus1a.k, zatruty alkoholem. Lekarz Pogotowia, przypro­
wadziwszy go do przytomności, oddal w ręce policyi. 

--... --

Ekonomiczna. 
Licytacye. W ubiegłą sobotę w zjeżdzie sędziów 

pokOJU m. Łodzi odbyta się sprzeda ~ kilku nieruchomo­
ści z licytacyi, n mianowicie. 

Xieruchomość, opatrzona nr. hyp. !l87k, sukcesorów 
Wacława F11:lcmana przy ulicy Zielouej nr. 26, nabył 
o~ywatel t~~eJszy p. Edmund Stephan us za <!3,000 rb·; 
Dieruch.omosc ur. 788T, należąca do tychże sukcesorów, 
przy Zielon~m Ryok~1 naby! p. Edmund StPpbanus za 
4,500 rb.; meruchomosc, opatrzona nr. hyp. 1568 przy 
Pasażu Szulca, należąca do Ottona Scholtza, nabyl adw. 
przy.s. Stożkowski, działający z ~]enipotencyi p. Karola 
KoDiga, za 3,510 rb.; nieruchomosc, opatrzona nr. hypot. 
1570, przy Pasażu Szulca, należąca do Ottona Schultza, 
nabyi p. Pawel'. Scbultz za 3,500 rb; nieruchomość, opa­
trzona nr. h~p. 958.D. _przy ulicy Łowickiej, należąca do 
Krystyny L1brack1CJ i sukc. Fryderyka Librackieii;o, na­
byla p. Hulda Griirniog za 2,190 rb. i nieruchomość, opa­
trzona nr .. hyp .. 1047 (13 p~s~ych placów), pol'.ożona przy 
przedłuzenm ulicy LubelskIOJ, naleząca do malż. Kurtz­
wek, uabyl adw. przys. Stożkuwski, z plenipotencyi p. Ni­
kodema, za 3,604- rb . 

. . Licytacya nieruchomości Starka przy ulicy Widzew­
skie.i nr. 36, została odtożona. 

Z sąsiedztwa. 

Szkoła w Rżgowie. Jeszc:r,e w marcu r. h. 
na zebraniu gminnem w Rżgowie, uchwalono 
gruntowną restuuracyę budynku miejscowej szko­
ły elementarnej, kosztem 750 rubli, wydzielo­
nych z zy11ków od operacyi tamecznej kasy po­
życzkowo-oszc:r,ędnościowej za rok l 900. W myśl 
przepisów obowiązujących postanowienie prze­
słano do zatwierdzenia ministeryum spraw we­
wnętrznych. 

Upłynęło sporo czaim, a pilna sprawa odno­
wienia szkoły, wobec nie otrzymania dotychczas 
odpowiedzi z ministeryum nie moo-ła być zała-

twiona. 
0 

Świeżo mianowany naczelnik powiatu łódz­
kieg?, p. M. Skomorowski, pragnąc polepszyć 

wogole stan sprawy szkolnej w 1:1woim powiecie 
zajął się gorąco sprawą szkoły w Rżgowie i 
w tym mln 01:1obiście w tych dniach udał sie do 
pomienionej osady dla oględzin budynku szkol­
nego, przycr.em stwierdził, że budynek ten nie 
kwalifikuje 1:1ię wcale w teraźniejszym stanie na 
użytek, gdyż pozbawiony jest prawie dachu 
w sali, przeznaczonej na nankę i mieszkani~ 
nauc.zyciela, p~tlłog_i P?gniły, o~na ulegty znisz­
czemu, "'.'szę~zie widac. otwory I szczeliuy; w pie­
cach pahć me można Itp. Skutkiem takiego o­
płakan~go. stanu ~omieszczenia, przebywające 
tam dzieci marzną I drżą o<l zimna. Przed:ita­
wiwszy takie połoienie rzeczy p. gubernatorowi 
piulr~ow:okie~u, naczelnik . po.wiatu łódzki<'go, 
uzna.iąc za mezbędne załatw1eme sprawy restau­
racy! :ozkoły w l{żgowie, jak można najprędzej, 

prosą, .~by dozwolone ~u było tytnłem pożyczki 
podmesc '! kasy. pozyczkowo-os:r,czędnościowej 

rb: 7.50, m~ ?zekaJąc na 11,atwierdz0oie postano­
wiema z m1111steryuru, które może dopiero za 
lat kilka nadejść. P. gubernator piotrkowski 
projekt pr~yjął przychylnie i zgodził się na wy­
a11ygnowame potrzebnej, na gruntowną restaura­
cyę szkoły, l.iumy. 

Tym 1.iposobem w tych dniach rozpoczęte 
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zostaną roboty około przeróbek i odnowienia 
szkoly w Rzgowie. Ażeby zaś nie przerywać 

nauki, wynajęty zostanie tymczasowo lokal na 
szkołę i mieszkanie nauczyciela, gdzie dzieci 
codziennie będą uczęszczać. 

Dwużeniec. Mieszkanka gminy Stare, po­
wiatu kaliskiego, Maryanna Balińska, z męża 

Scińska, zameldowała policy~ lódzkiej, że mahi.o­
nek jej od lat kilku ją opuści!, a jak się obe­
cnie dowiaduje, ożenił sie powtórnie w Łodzi 

d 
. < ' 

g zie zamieszkuje przy ul. św. Anny, w domu 
S~warca. Wobec tego Gustawa Scińskiego, oże­
monego powtórnie w r. 1898 z Józefa Pawlicka 
aresztow?-no i wytoczono mu spr~wę karną 
o ~w.użenstwo. Sciński ma z drugą żoną troje 
dzrncI. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* . Dyrekcya teatru Victoria, korzystając 

:r, przeJazdu do Lwowa artysty teatrów warszaw­
skich, Józefa Śliwickiego, zaprosiła go na 
dwa wyst~py, z .których pierwszy odbył się 

wczo1·aJ w <Dzwon ie zatopionym>. Utalentowany 
gość uk:izal siq w roli mistrza Henryka i zaraz 
od pierwszej sceny wy kazał swą indywidualność 
w pojęciu całej tej postaci. Wybitne utwory 
mają to do siebie, że dają pole do twórczości 
w odtwarzaniu. To samo da sie zastosować do 
głównej roli w <Dzwonie zatopi~uym>. Widzie­
l1smy, jej odtworze11ie przez so~nowskiego, póź­

l}iej Zdazowskiego, zbliżone do siebie wreszcie 
t:>liwicki ~okazał Il:am swego Henryk~. Artysta 
prr.ed:i.tawia gv, Jako romantyka czystej wody. 
Dla llleg~ zatopiony t.lzwon - to pieśi1, poezya, to 
wre1:1zc1e rnstrument, na którym chciał wyśpiewać 
swą duszę; porwać, przyciągnąć ludzi i stanąć 
na szczycie chwały .. 

Poprzednicy Śliwickiego wkladali w role 
Henryka więcej pierwi<1stków ludzkich, więcej 
tej zaźartej walki z niezbadanemi siłami przy­
rody. Oni łamali się, t.lążyli do wyzucia si~ ze 
~kóry ludzkiej, chcieli zerwać siłą pęta, wiąźące 
ich do ziemi, wczorajszy gość na1:1z uutomia1:1t 
silą tylko uczucia, skarbami swej dul:lzy chce 
z.':al.czJ'.Ć przeszkody. i. dopiąć celu. Henryk 
Śl1wick1cgo-to średn10wieczny bard lub minstrel 
to dziecię romantyzmu. ' 
. Na takie indywidualne pojctcie roli zgod:r,ić 

się trzeba, bo artysta przeprowadził ją wspania­
le du sarn.ego końca, dał kreacyę pełną, wystu­
dyowaną 1 konsekwentną aż do drobnych szczeo-ó­
łów. Dll 011iągnięcia tego celu poi!rnda on ;y­
marzone .w1u:un~i. Przedewszystkiem głog, pły­

nący z p1ers1, Jak muzyka. Każde zdanie - to 
akord, z każdego słowa wydobyta odpowiednia 
nuta: To też Bł.ucha siq tej deklamacyi z pra­
wdziwą roz.koszą. Jest może ona za µieszcr.otli· 
wa, zanadto wymuskana, ale środek uświęca tn 
cel, ~tórym jel.it piękno. Dodać do tego należy 

ruchliwą maskę twarzy, swobode ruchów a I 
głównie wybitne i nadzwyczaj int;Jigeutne ~ro- ·I 

zumienie tego, co mówi. Takim był wczorajszy I 
H~nryk, z entuzyazmem przyjmowany przez pu­
bhczn?ść, rozkosr.ującą się w c:r,ystej krynicy 
poezy1. 

W dalszej obsadzie nie hyło zmian, oprócz 
roli Kozodoja, którą objął p. Orliński. CaloM 
wyszła bardzo dobrze i przynosi rzetelny za­
szczyt artyście. Wprawdzie w pierws:r,ym akcie 
p. Orliński wiecej 11,dawał sie zwracać uwa()'e 

' c o' 
na dobre wypowiedzenie wiersza, aniżeli na 
ch~ra~terystykę tej upostaciowanej zlośliwej, 
złej siły prz.yrody, w następnych jednak aktach. 
widocznie będąc już :r,upełnie pewnym roli, grał 

tak, że nie można mu zrobić żadnego zarzutu i 
szczerze priyklasnąć należy tej kreacyi. Inni 
wykonawcy dostroili si"' doskonale do całości, 

tak, że przedstawi~nie to można zaliczyć do zu­
pelnie udatnych, <>zko<la tylko, że na zupełne 

wypełnienie teatru zabrakło inteligentnej publi­
czności. 

·r. Redakcya "Blu:izczu", pod kierunkiem 
.Maryana Gawalewicr.a, stara się ożywia.ć i uro­
zmaicać każdy numer tego tygodnika doborem 
artykułów, poruszających ważniejsze kwestye i 
objawy sprawy kobiecej, wychowunia młodsr.ego 
pokolenia, pracy organicznej i t. p. N 11 szcze­
gólniejszą uwa~ za~ługują drukujące się w tern 
piśmie odpowiedzi na ,,Kwestyonaryusz panień­
ski", które zawierają bardzo ciekawy i zajmują-

3 

cy materyał do oceny usposobień i dążeń dzi­
Hiejsi.:ej generacyi eórek, żon, matek i dziala­
cz<?k spolecznych w przyszłości. Po ukończeniu 

"Pogadanek pedagogicznych · Gabryeli Żmichow-. 
skie)", streszczon)'.ch przez byłą jej uczenicę, 
pamą Wandę Źelenską, żonę zaszczytnie znane­
go wnzyka i kompozytora Bluszcz" rozpoczał 

1 
• ' „ . 

dru rnwac szereg artykułów o "Zakladach wy-
c!1owawczych dla dziewcząt." Ferdynand Hoe­
bICk, na podstawie nowych i nieznanych mate­
r.fałów, kreśli cenną monografię Fryderyka Cho­
pwa w przededniu jego l.iławy europejskiej. Zaj­
mującą i nader źywo pisaną powieść panny Julii 
Terp!łowskiej p. t. „Przystań" zastąpiły w o-
statmch numerach nowele: Stasiaka Piekny"· . ,, ' ' 
Darwida „Łzy gonią'' i rozpoc:t;ęta obecnie E!!te-
wy praca „Kalejdoskop. '' W dodatku powieścio­
wym <lruknje się przekład słynnej powieści lHa­
reżkowskiego z epoki Odrodzenia p. t. „Zmar­
twychwstanie bogów." Re<lakcya zaprowadziła 

nowy dział pn:e~lądu prasy pod na"'łówkiem: 

„Nasz ul'' i stały kącik dla przeglądów naj­
świeższych nowości paryskich p. t. „Co modne" 
-poza ilustrowanym dodatkiem mód i krojów 
w kaźdym numerze, kierowanym doświadczoną 

ręką p. Zofii Seidlerowej. 

* Bilety na wielki koncert jubileuszowy 
„Lutni" są już do nabycia w księgarni W. Ka­
czmarka, przy ul. Piotrkowskiej ur. 108. Panom 
członkom zostawiono trzy dni, t. j. czwartek 
piątek i sobotę, do zamieniania marek członkow~ 
skich na bilety. 

* Andr:r,ej l\Iarek, autor "Pieśniarr.ów" gości 
w naszem mieście i zajmuje się kiero~aniem 
próbami swojej sztuki, która ujrzy światło kin­
kietów w sobotę. 

* Dyrektor polskiego teatru p. Grubiński 
sprowad:r,a kilka. wodewilów jednoaktowych do 
wystawienia na łódzkiej sceuie. 

* Do składu teatru zaliczona została z dniem 
dzi1:1iejszym p. Zofia Trzcińska. 

Z WARSZAWY. 

- Ze wtględu na I.Irak własnych weteryna­
rów Bulgarya zaprosiła 15 wcterynarów z war­
szawskiego okręgu wojskowego, z tych 9-ciu dla 
w:ojsk.a, a ~-ciu dla ludności. Każdy z nich po­
bierac bitdz1e 4800 rb. rocznie. 

- Do warszawskiego oddziału tow. pop. 
ros. prr.ewysln I handlu nadeszło pozwolenie na 
utworzenie nowej stałej orga11izacyi kupiecko­
przemysłowej, którahy zastąpić mogła niejako 
Izbę handlową. Wkrótce zwołaną zostanie nara­
da w tej kwei;tyi. 

- Wydział budowlany rządu gubernialnego 
wstrzymał budowę trzeciego piętra gmachu wzno­
szonego przez p. Kronenberga, na placu położo­
nym 1niędzy gmacl1ami F!lharmonii i Tow. ubez­
pieczeń <Rosy a.> Z tego powodu od ulicy N owo­
Siennej gmach rzeczony już stoi pod dachem zaś 
o? ulicy .Moniuszki mury są wyciągnięte do 3-go 
p1~t1:a. „Sprawa ta o~arł~ się o senat: który wy­
Jasmł, 1z w Warszawie i mnych miastach Króle­
~twa nie mogą być stosowane przepisy obowiązu­
Jące Petersburg co do wysokości domów. Co do 
światła, ~admie~ia senat, iż wiele domów parte­
rowych. me posiada światła, co do wilgoci zaś 
to r.ównież należy przypisać ją innym warunkom: 
a me wysokości murów lub braku światła sło­

necznego. Sprawa ta jest bardzo ważna dla bu­
downictwa_ 

. - lJorożkaI:~e . warszawscy wystąpili z gre­
mialną prośbą p1sm1enną, za pośrednictwem ad­
wokata. prz~l.iięgłego p. J. Radwaiiskiego, do p. 
oberpol1cmaJstra, o pewne zmia11y w procedurze 
sądzenia ich ohecuie przez władze policyjne i są­
dowe, n:i yod'itawie raportów stójkowych, bez 
dopuswzema osóh trzecich, jako świadków. Do­
rożkarz~ domagają się, aby protokuły ulicz11e 
były iipisywane ze świ:idkarui. W podaniu rze­
czonem zamie:ozcznuo również zażalenie, iż do­
r?żkarze na dworcu kolei nadwiślariskiej zmusze-
11_1 Ką opłaca? ll~racz stójkowym, gdyż w prt.e­
ciwuym ruz1e me są wpuszczani na plac ko­
lejowy. 

-o-



, 

4 ROZWÓJ. - Środa, dnia 15 października 1902 r. N2 237 

Fabrykantki aniołków. 
-§-

Zdawało Ilię w pierw::lzej clnvili rozpoc~ętego 
śledztwa w sprawie fabrykantki aniołków, Wła­
dysławy Steruplewskiej , że na ra~de w ręce 
i;prawiedliwości dostanie się tylko owa tępicielka 
dzieci, uprawiająca niecne rzemiosło, że tylko 
Stemplewska zasiądzie ua ławie oskarżonycl1, 
ji:1ko głośna. winowajczyni, gładząca niemiłos i er­
nie dzieci z tego świata, gwoli osiągania tą dro­
gą 1aknajwiększych zysków. Umiejętne jed­
nak docieranie do źródła przei;tępstwa, pod­
jęte z cah~ oględnością i scislością śledztwo 
doprowadziło dalej, aniżeli pierwotnie przewidy­
wać mogły władze s~dowe. Obecnie, jak to po­
staramy się przedstawić drobiazgowo, zamiast 
jednej, znajduje się pod kluczem trzy fabrykant­
ki aniołków, a świeżo zgromadzone fakty, każą 
przypuszczać, że wykryte zostaną jeszcze nowe 
indywidua, których czyny mają te same cechy 
przestępstwa, co i Stemplewskiej. 

Że uda1o się wykryć dotąd grasujący od­
dawna na bruku łódzkim cały zastęp fabrykan­
tek aniołków, oraz współdziałających osobników, 
jak rajturki, pośredniczki i t. p. - zasługa to 
naczelnika wydziału polic) i śhdczej, p. J. Ko­
walika, oraz przedewszystkiem starszego agenta 
tegoż wydziału p. Gorodeckiego. 

Zręcznie niezmiernie przeprowadzone śledz­
two ustaliło w ostatnich dniach fakt, że wśród 
osobników, które gorliwie dążyły na usługi 
8templewskiej, najczynniejszy brały udział: Wi­
ktorya Otmanowska, zamieszkała przy ul. Nowo­
miejskiej .M 24; Nepomucena Rosiak, żona stró­
żo, zajmująca się potajemnie akuszerstwem, bez 
posiadania odpowiedniego zezwolenia władzy, za­
mie;:1tkała przy ul. Zachodniej M 20; Józefa rne­
ślak, zajmująca się spec,valnie faktorowaniem 
matPk i dzieci na wykarmienie, zamieszkała przy 
ul. Nowomiejskiej 111! 10; Posia Gutman vel Ma­
larka, zamieszkała przy ul. Widzewskiej X2 36; 
Wiszniewski, stróż domu z ul. Franciszkańskiej 
Xl! 9; Teofila Klimczak, praczka, zamieszkala przy 
ul. Kamiennej X! 5; Katarzyna Palczyńska, za­
mieszkała przy ul. Kamiennej JVg 10; Józefa Pasz­
kiewicz, ;;ajmująca się potajemnie akuazerstwem, 
zamieszkała przy ul. Widzewskiej X! 36. 

Wszystkie pomienione indywidua zostały 
1adane w wydziale śledczym, przyczem okazalo 
się, że Otmanowska, Cieślak i Wiszniewski zaj­
mowali się przyjmowaniem kobiet ciężarnych 
do siebie dla odbycia słabości, za wynagrodze­
niem od 6 do 18 rubli jednorazowo. Werbowa-

8) 
JAN PTASNIK. 

Tragedya krakowska. 
-:!:-

(Dalszy ciąg, p. M 236). 
I znowu mamy ciekawy fokt, świadczący o 

tern, jak sobie mafopolscy panowie lekceważyli 
rozporządzenia królewskie; jak w najtrudniej­
szych dla kraj u okolicznościach, zamiast bronić 
jego interesó'.'V, po warcholsku dochodzą prywaty. 
Panowie małopolscy, jak kasztelan krakowski, 
Jan Tęczyński, wojewoda Jan z Pilczy, wojewo· 
da sandomierski Dersław z Rytwian i Jan Amor 
i Feliks Tarnowscy, kasztelanowie eandecki i 
biecki , nie poszli na wojnę prmiką. Pozostali 
oni w domu , i gdy się dowiedzieli o owem od­
roczeniu sprawy n~ sejm w Piotrkowie, wydają 
oni od siebie wezwanie do krakowskiego sądu 
z dnia 30 sierpniu. 1462 roku, w którem to we­
zwaniu wzywają sędziego Jana Rakosza, pod­
tlędka Jana z Pielgrzymowic i ich komorników, 
by wprost nie słuchali polecenia królewskiego. 
Oto treść tego wezwania: "Jest pismo królewskie, 
które nakazuje wymierzenie sprawiedliwości, i 
pismo, które jej wykonanie odracza; 7.daje się, 
że raczej trzeba słuchać tego pisma, które naka­
zuje wymierzyć sprawiedliwość, niż pisma, które 
j~1 odracza. Dlatego polecamy wam, byście bez 
wszelkiej wymówki temu pismu byli posłuszni, 
które poleca wymiar sprawiedliwości". 

I rzeczywiście. W póltora miesiąca później, 
d. 4 października, widzimy tę sprawę przed są­
dem. W imieniu Tęczyńskiego występuje tu pan 
Jan Nieprowski, ze stony rady jakiś Piotr Ko­
łowa . Kołowa przyniósł ze sobą owo odrocze-

niem matek cięż:un.rnh zajmowały się usłużne w stanie dokladnie określić. To tylko wiadomo, faktorki; gorliwe znów akuszerki, odbierające I że z kaidem dzieckiem załatwiała się szybko; świeżo narodzone niemowlętu, rekomendowaly zaledwie kilka tygodni pr7.yjęte dziecko mogło matkom Stemplewską, jako sumienną opiekunkę , w ciężkich warunkach przeżyć, morzone bezli1·1 · d7.ieci, która brała niby to na wy karmienie i I śnie głodem, wkrótce musiało umierać. Jak wy­" ·ychowa nie za umówioną z góry opla tą mie · kazało śledztwo Połatyńska, mieszkając sama sięczną 11d rb. 5 do 10. w domu Starka, przy ul. Widzewskiej, chow:-i hi Tym 8posobem, gdy u jednych znajdowały tylko żydowi~kie dzieci, które chrzciła na sw•j a przytułek chwilowy kobiety, spodziewające się nazwisko. 
słabości, u btemplewskiej natychmiast otwierały Dowiedziono dotychczas, że n.a cmentanrn się wrota mieszkania, ahy schwytać niemowlę, katolickim pochowano następujące dzieci, które którego lo:iy, z góry były wiadome: morzenie byly ochrzczone · z nazwiskiem Połatyńskicj: głodem i wyprawianie na tamten świat. fJ-o miesięczna St.efania, zmarła w d . 24 maja. Śledr.two dowiodło, że dzięki uwi.JaJącym 1896 r .; 3 tygodnie mająca Anna zmarła w d. się faktorkom, Stemplewska w ciągu kilkolet- 28 maja 1896 r., 3 tygodnie mająca Maryanua uiego okresu swej na tern polu działalności, po- zmarła 19 lipca 189± r., 6 miesięcy Stanisław grzebała kilkadziesiąt dzieci. Dotychczas wia- zmarł d. 22 grndnia 189± r. Prócz tego Poła­dorno, że prócz wymienionych poprzednio, Stern- tyńska zeznała, że w domu Starka pochownła plewska µochowała 4 dzieci, mianowicie: Cecylię dwoje dzieci z nazwiskiem matek, lecz obecnie Denisiak (mającą 4 miesiące) córkę służącej Zo- nie pamięta tych nazwitik, ani też nie moi.c fii Denisiak. Smierć nastąpiła w d. 20 stycznia wskazać ich adresu. 1899 r.; Władysławy Kłohutówny (rok mająca) Wszystkie prawie akty zejścia Połatyńsk:t córki służącej Maryanny Kłohut. Zgon dziecka wyrabiała w parafii Wniebowzięcia Najświętszej 11astąpił w d. 22 paźd·1.iernika 1888 r.; Szlamy Maryi Panny na Starem Mieście; jak. stwierdzają Srebrowskiego syna służącej Joche Ryfki Sre- dokumenty urzędowe, w ciągu ostatnich dwóeh browlikie.i. Dziecko pochowane d. 14 czerwca lat Połatyfoika otrzymała z tej parafii 8 takich 1899 r.; Genowefę, mającą półtora roku, którą [ aktów zejścia; akt chrztu dla Połatyńskiej spo­Stemplewska ochrzciła i pochowała, jako własne rządzono zaś tutaj tylko jeden. 

dziecko w d. 7 czerwca 1900 r. \V szystkie po- I Pomienione akty zejścia, mi~dzy innerni, mienione dziatki zmarły skutkiem wycieńczenia, zażądane zostały skutkiem śmierci dzieci, zamcl­spowodowanego morzeniem głodem. dowauych na ulicy Drewnowskiej pod nr. :!3, Tyle dotychczas zdołało wykryć śledztwo mianowicie: dla zmarłego w dniu 14 grudnia dodatkowe co do osobistości Stemplewskiej. Po- 1901 r. Stanisława Sochackiego (4 tygodnie ma­służyło ono jednak do wykrycia podobnej fabry- .i11icego), oddanego na wykarmienie przez l\Iicha­kantki aniołków niejakiej 48-letniej Feliksy Po- linę Sochacką, slużącą, zamieszkałą przy ulicy latyńskiej. Przed kilku laty owa Połatyfa1ka Piotrkowskiej nr. 60; dla zmarłej w dnia 2-! mieszkała razem ze Stemplewliką w domu Star- lipca 1901 r. sześciomiesięcznej Ireny Nanez, ka, przy uliey Widzewskiej nr. 36. Różne je- oddanej na wychowanie przez 8łużącą Franc 'r:1z­dnak nieporozumienia zmuslły Pułatyńską odse- ke Nanez, zamieszkałą przy ulicy Południowej perować siq i wynająć na razie w tymże domu m:. 16; dla zmarłego w dniu 14 marca 190~ r. lokal oddzielny, Polatyńska wówczas rozpoczęła Władysława Wodnickiego (mającego 6 miesię . ·y), proceder na własną rękę. Była ona. jednak prze- oddanego na garnuszek przez sfożącą Magdalenq zorniejsza i ostrożniejsza od drugich. Przyjmo- Wodnicką, zamieszkałą we wsi Drzewce, powia­wała zwykle dziecko na wykarmienie wów- tu kolskiego; wre11zcie dla zmarłego w duiu 27 czas, jak umarło wzięte poprzednio na wy cho- grudnia 190 L r . sześciotygodniowego Marei u a wanie. Kamińskiego, oddanego na garnuszek ptzez i<Jn-Połatyńska mies„.kała w domu Starka od żącą Franciszkę Szych, zamieszkał~ przy ul iq 1894 do 1900 roku; następnie przeprowadziła sif:J Piotrkowskiej nr. 116. na ulicę Drewnowską pod nr. 23, a stąd znów Ponieważ dziecko pochodziło od żydówki, przed pOlrokiem wyniosła się na nl Srednią pod przet•1 Polatyńska, pragnąc je ochrzcić, chwyciła ur. 44. W każdym lokalu Połatyńska uprawiała się następującego środka . jeden i ten sam proceder, w celu osiągania pe- Zapłaciła niejakiej Michalinie Matusiak 50 wnych dochodów. kop. za wypożyczenie książeczki legitymacyjnej W ciągu kilku lat Polatyńska pogrzebała Ila nazwisko Pauliny Kamińskiej, która mieszka­tak znaczną liczbę niemowląt, że dziś nie jest ła ongi u l\fatwiakowej i wraz z rzeczami pow-
nie królewskie i przedłożył je sądowi z prośbą, sztyńskie. Przesied7.ieli oni w niem rok i oti1u aby je przeczytano. A gdy się stało zadość jego tygodni. 
prośbie, zast~pca kasztelana nie chciał siq zgo- Tak opisuje zakończenie owego procesu Dłll-dzić na to, co ono nakazywało, ale żądał od są gosz, a poświadczają to i akty grodzkie. Zarnz du woźnego, celem fantowania mieszczan. Ale p. zanotowano to i w sądzie grodzkim, że J :111 Kołowa przemówil: "Panowie, ja proszę, abyście Rabszty1'tski i kasztelan krakowski odpuszczają uszanowali pismo królewskie i nie przyjmow1.tli mieszczanom wszystkie winy i że spór został :.rn­zeznań woźnego... bo Jego Król. Mość zakazał pełnie ukończony, że się zadawalniają zapisem, wciągać do aktów wszelkich rekognicyi, jak o który im dali pp. rajcy. tern szerzej mandat powiada". I sąd, nara dziw- Ja.k długo spłacali tę sumę mieszczanie? Nie szy się. wyznaczył nowy termin, czy się należy wiadomo. Ale ciężko to musiało przychodzić ra­trzymać królewskiego pisma, czy nie. dzie krakowskiej, bo nie mało musiał kosztować Czy do owego terminu przyszło i jaka u- i sam proces i opłacanie się rozmaitym protek to­chwała zapadła, nie mamy wiadom0ści. Nie wie- rom, jak to było we zwyczaju. Nie może tt' Ż my też, co postanowił w tej sprawie sejm Piotr- miasto wydołać tylu ciężarom. Nieraz musi Rię kowski, który pod koniec tego roku się odbył. zapożyczać. W kwietniu 1464 r., by módz zlo­W każdym ra:de sprawa ta i na tym seimie nie żyć ratę w Chrobrzu p. Tęczyńskiemu, pożyc'l.a została ostatecznie załatwioną. W roku 1463, od Stana Langa 200 flor. i zapewnia mu je 11:1 dnia 9 marca, zjeżdżają do Krakowa Dersław dochodach z topni. Siedm grzywien ma Lang ro­Rytwiański, wojewoda sandomierski, i Jakób cznie otrzymywać procentu. I długo jes•tcze z Dębna, podskarbi Królestwa Polskiego, w celu miasto nie może wyjść z dtugów, długo mntii dokonania ugody między rajcami a kasztelanem jeszcze pożyczkami zaspakajać !!We potrzeby. A krakowskim w sprawie wadyum 40 tys. flor., na przy każdej poiyczce narzeka na te wielkie ucie·· które zostali skazani. Czyżby sejm piotrkowski miężenia i klęski, przez jakie miasto przechodziln, zmniejszył 11umę wadyum do połowy? wspomina o koniecznych wypłatach i wielkie h Przez kilka dni toczą się pertraktacye, ale sumach pieniędzy, których potrzebuje, a nie nrn. rnjcy krakowscy nie mogą się zgodzić nawet na Te klęski, te konieczne wypłaty, bez wątpienia Odaosz.ą s1'ę do sprawy Tęczyńskich. 40 tysięcy, bo i to jest suma ogromna. To też -kasztelan opuszcza z tej immy aż do 8 tys . Na- I na tern koniec tej smutnej tragedyi. Za-stępują targi. Rajcy ofiarują już Tęczyi1skiemu raz też, po ukończeniu całej sprawy, i król po-6 tyR. fl„ ale p. kasztelan nie chce opuśdć ani twierdza przywileje m. Krakowa, które tak cięż­grmir.a, bo uczyniono mu poprzednio nadzieję, że ko-niestety z konieczności-zostały pfl;ez niego tyle będzie mógł otrzymać. za pośrednictwem obrażone. Do miasta wrócił dawny spokój, po-

.16. e,2d0n0a kfl. 'J aak ó bnaa Sit· con nwi cr·keise""',"'cOie ogpoudsz.„ cązas i:. uim1e·,aj cdyo. w o li iO ró wł n o w a~a kw budżecie z~sśct~j e p rz yowtr<!-" „ 't eona. ca em zas rwawem zaJ lU poz ;:1 !l.je Sumę tę mają oni wypłaci~ obydwu Tęczyńskim, tylko wspomnienie . 
synowi i bratu ś. p. Andrzeja ratami. Wtedy też 
i owi trzej więźniowie: Marcin Bełza, Jan Tesz- (D. n.). 
nar i Jan Wolfram opuszczają więzienie rab· 
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stawiła powyżi::z.y dokument. Na podstawie tedy 
wzmiankowanej książeczki legitymacyjnej Pola­
tyńska syna Sychowej ochrzt.liła ua nazwisko 
l\J arcina Kamińskiego; taź sam~l książeczka le­
gitymacyjna posluźyła fabrykantce aniołków do 
akLn zej~cia Kamińskiego, zapłat.liwszy za wypo­
żyr'l.enie jej Matusiakowej 'l.nów 60 kop.-~łatu­
siakowa, jak przypuszczają, długi c'l.as korzystała 

o obników, które jakoby 'l.ajmowały "ię tym sa­
mym precederem, lecz rozpoczęte Jopiero śled'l.­

two nie 'l.<lolało ustalić faktów, dla tego wstrzy­
mujemy i>lę z podaniem nazwisk. 

z owej ksiąźeczki legitymacyjnej, wypożyt.lzając 1 

ją w miarę potrzeby rozmaitym osobom za od­
powiednią opłatą, 

W kaźtlym razie można się spodziewać, że 

w teraźuiejl:lzych warunkach, dzit.;ki euergicwym 
'l.abiegom policyi 'ledcz~j oraz władzy JHolrnrn­
tori;kiej, uda się dotrzeć do samych głębin tej 
sprawy i wydostać na jaw wszyi;tkie najdrob, 
niejsze szczegóły, towal"Gysząee tej skomµlikowa · 
uej 1:11->ra wie. 

Franciszka Sych oddała na wykarmienie 
Połatyńskiej dwoje własnych dzieci bliźniąt. 

Kiedy jednak dowiedziata i;ię, że jedno z jej 
dzieci zmarło skutkiem zamorzenia głodem, Sy­
chówna natychmiast odebrała od Połatyńskiej 

drugie dziecko, jakie pozostało przy życiu i od­
dała je na wychowanie do Katarzyny Krygien, 
zamieszkałej na Bałutach przy ulicy Krutk1 

nr. 5. 
Ustalono dalej fakty, źe Połatyńska, mie­

szkając przy uliry Średniej, pogrzebała następu­
jące dzieci skutkiem zamorzenia głodem: Janinę 

Giemrzyńską (mającą 5 tygodni) w clniu 21 
lipca 1902 r. oddaną przez slużącę l\laryannę 

Giemrzyńską z Ozorkowa 'l.amieszkałą przy ul. 
Now11miejskiej ur. 4, Bolesława Połatyńskiego 

(3 miesięcy mającego) zmarłego w dniu 20 lip­
ca 1902 r ., Helenę Pawłowską ze Zduńskiej 
Woli, Józefa Au.;ustyniaka (mająl'ego 3 mie­
siace), 'l.marłęgo w dniu 22 czerwca 1902 r., 
oddauego na garnuszek przez Antoninę A ugu­
styniak 'l. Woli· W ęźykowej, powiatu łaskiego, 
zamieszkałą w Łodzi przy ulicy Cegielnianej 
nr. 5. 

Połatyńska od<lawna była podejrzana o pro­
wadzenie procederu prnyjmowauia dzieci na ~ar­
nustek, lecz 'l.awsze dla braku pozytywnych da­
nych, wymykała i;ię z rąk wlud·r, są<lowych. 

Pewnego razu nawet, w początkach roku 
bieżącego Połaty11s1'ę zatrzymał na ulicy rewiro­
wy I cyrkułu policyjnego wra.r, z dwojgiem dz.ie­
ci, kU1re według opinii lekarza cyrkułowego były 
wycieńczone, wobec jednak braku faktycznyeh 
dowodów jej winy, Połaty1'tską wypuszczono na. 
wolność. 

Połatyńska, działając prze'l.ornie, posługiwała 
się głównie rajfurkami i doradcami, których od 
powieduio wynagradzała. 

Oto uazwit:;ka ich: Józefa Woźniak, żona 8tró­
żu, zamieszkuła przy ul. Wschodniej ur. 2; Ma­
ryan Karkowski, stróż domu przy ulicy Średniej 
nr. 7; Rozalia Klimkiewicz, zamieszkuła przy 
ulicy Piotrkowskiej nr. 188; Maryanna Tonrnzak, 
zami el:lzkała na Bułutar.h, przy ulicy Krutki -
Pfeifra nr. 1, oraz Lajzer T'etrykowski, zamie:oz­
kały n<L Hynku Baluckim poci nr. ~ (był on już 
raz zawie8zany w sprawę Bednarkowej i pocią­

gnięty do odpowiedz.iulności sądowej). 
· Każda z matek, oddająca swoje dziecko na 

garnuszek do Połatyńskiej, płaciła od 5-10 rb. 
miesięezuie, sto ~ownie do umowy i niezależnie 

od tego, matki płaciły rajfurkom za 'l.arekomen­
dowanic karmicielki jednorazowo 5-10 rb. 

Do chwili aresztowania Połatyńskiej, w mie­
szkaniu jej znajdował się na wychowaniu 6 letni 
chłopczyk, przyjęty od S:.ilomei Hubermirn, słu­

żącej, micsz.kauki Łodzi. Połatyńska ochrzcila 
go na własne nazwi1:1ko, na rhrzcie dano mu imię 
Zygmunt. Kancelarya parafii św. Krzyża, do­
wiedziawszy się o pochodzeniu dziecka, wydanie 
aktu chrztu zakwesty0nowała. 

Wogóle śledztwo Udtaliło fakt, że Polatyń­
ska rudzila sobie i utatwiała w moźliwy sp<1sób, 
mając do pomocy rozmaite osoby. 

Dzięki jednemu wykrytemu faktowi ndało 

się dziś 'l.amiast jednej wykryć aź trzy Skubliń­
skie łódzkie. Co do cl wóch, mianowicie: \.Vła­

dyslawy Stemplewskiej i Feliksy Polat.yńskiej 

śledztwo 'l.dołało dostatecznie 'l.gromadzić mate­
ryał dtJwodowy, który posłuźy do uformowania 
aktu oskarżenia. 

Obie winowajczyni osadzono w więz.ieniu 

łódzkim przy ul. Dlugiej. 
Dot.ycl1czas uie zupełnie jeszcze ukońc'l.ono 

śledztwo co do innych przestępczyń, które znaj­
dują 1:1ię pod kluczem w areszcie przy wydziale 
śledczym, mianowicie: Józefy Woźmakowej, któ­
ra zajmowała się uie tylko stręczeniem, lecz i 
s1tma u s iebie prz.yjmowała na garnuszek dziecr, 
oraz przezwana Ignacką (nazwisko dotąd nie u­
jawnione), zamieszkała na Bałutach przy ulicy 
Cegielnianej X2 86. 

Są pewne poszla~i co do kilku jeszcze 

Grunt łód'l.ki może na długo Oc'l.yszczony zo­
stunie z tyl'h ciemnych i zagadkowych 080bni­
k6w, które bezkarnie uprawialy niecne rzemiosło. 

Być może, ie wydobycie na jaw przestęp­
czy-U, któ·:e ezeka ciężka kara, zapobiegnie sze­
rneniu Hię tych pasorzytów spolocznycb, które 
gład'l.iły dzieci ze świata jedynie dla ciągnięda 
ze swego procederu zysków. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Ze Lwowa. 

Poseł Stn piński wyjechał przed kilku 
dninmi do Stanów Zjednor.zonych Półuucnej Ame­
ryki, w celu zbadania tamtejs'l.ycb stosuuków 

1 emigracyi galicyj11kiej. Otóż wydział krajowy, 
korzp•tająe z tej podróźy, µorozumiał l:!ię z po­
słem Stapińskim w tym kierunku, ażeby po<lczal:l 
swych badań zwrócił uwagę na kwestye, intere­
snjące wydział krajowy, i aby odnośne Rpostrze­
ienia, oraz oparte na nieb wnioski, przedstawił 

pu swym µowrocie wydziałowi krajowemu. Kie­
runki badania, o które wyd~.iałowi krajowemu 
chodzi, i które 'l.alecono do rozpatrr.enia p Sta­
pińskiemu, ujął wydział krajowy w uastępujący 
k westyunaryusz: 

1) Jak potrncba zorganizować opiekq na<l 
wycliodźllami w Europie, dla uchrouienia ich od 
wyzysku i zllzierstwa w chwili nabywania kart 
kolejowych i okrętowych, dalej w podróży przez 
p:iństwa enropejskie, wreilzcie w czasie pobytu 
w europ::jskieh portach i jakby należało akcyę 

odpowieduią podjąć i zorganizować, !Jy jej za­
pewnić skuteczuość? 

2) Jak potrzeba zorganizować opiekę nad 
wychodźcami u wstępu ich na ląd Ameryki Pół­
nocnej; jakie byłyby główne zadania takiej or­
gani1,acyi; jaka forma 11rganizacyi dawałaby naj­
więcej rękoju1i i;kut· cznego wykonywania wśród 
tamtejszych stosunków tukiej opieki; wreszcie, 
czy .wśród społeczeństwa połsko- amerykań:1kiego 

są czynniki gotowe i zdolne do utworzenia 'l.Or­
ganizowanej opieki nad nowo przybywającymi 

wychodźcami{ 

3) W jakich zawodach znajdują wychodźcy 

nasi obojga płci najłatwiej warunki odpowiedniej 
egzystencyi i korzystnego dla nich 'l.arobkn. 

vVydział krajowy uchwalił zarn'l.ern udzielić 

p. Stapi11skiemu na podróż do pólnornej Aweryki 
subwencyę w kwocie oOO koron. 

- Wydział filozoficzny uniwersytetu lwow­
skiego uchwalił nadać profesorowi d-rowi Bal'l.e­
rowi godność doktora ,.honori.i causa " . 

- Ślub dyrektora Filharmonii p. Ludwi­
ka Hellera z panm1 Ireną Bohussówną, utalento­
waną śpiewaczk~, odbył się 12 b. m. o godz. 11 
w katedrze Zwiiizek pobłogosławił k~. Szerf. 
Na chór'l.e odśpiewali czloukowie Lutni 1 rn­
nych sto w. śpiewackich <V en i Creator> a or kie 
str a fil harmoniczna odegrała po cerewonii ślub­
nej kilka utworów. Kościół JH'l.epełnialy tłnrny 

pu bliezności. 
- Do jakiego stopnia dochodzi zwyrodnie­

nie obyczajów, dowodzi fakt , będący ohecuie we 
Lwowie przedmiotem dochodzenia sądowego, 

n miauow1eie przed trybunałem !lądu prr.ysię­

głych toczy się rozprnwa karna przeciw 16-
letnif"j Anieli Bunc recte Stefanii Helenie 2 im. 
Dolińskiej i 16-Jetniej Maryi Kol ibczuk, dziew­
czętom lekkich obyczajów, o zhrodni~ gwałtu 

publicznego. 
Akt oskarżenia 'l.arzuca podsądnym, że w d. 

6 cz.erwca b. r. uprowadziły podstępnie ze wsi 
Dąbrowicy z clomu rodz.icielskiego w celach nie­
rządu 12-letnią · Julię .1\-Ianowdką, córkę tamtej­
szych włościan. 

- W Przemyślu robotnicy zajęci naprawia­
niem podłogi w restauracyi Wisznera na placu 
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1 ,,na Bramie", natrafiili na cały kościotrup, kt•iry 
zdaniem znawców, spoczywał tamże okoto lat 30. 
Znalezieuie kościotrupa w tern miejscu pod po­
pło~ą. nasuwa przypuszczenie, że zostało prt.ed 
30 laty popełnione morel eri;two. 

- W Turno wie zbankrutowała Fanni W cchs­
lf"rowa, prowadząca od -łO lat kantor wymiany. 
Pasywy wyuoszą 200,000 koron, aktywy zale­
dwie 30,000 koron. Poszkodowani są przeważ­

nie ludzie z klasy prącującej. Wechslerowa cie­
szyła się ogólnem zaufaniem, n niej więc mały 
rzemieślnik, Hłnga, składał zaoszczędzony grosz, 
jako wkładkę. Pomiędzy nimi bolesne teraz roz­
grywają się sceny; są biedni ludzie, którzy po­
tracili oszczędności całego życia. Wecbslerową 

uwięziono, ponieważ dopuściła się także sprze­
niewierzenia. 

Katastrofa balonowa. 

Aeronauta z Austryi, Bradsky, prtedsiqbral 
onegdaj wzlot halonem sterowym swego wyna1a·1,ku, 
zw1rnym ,,Ofrigeable". Towarzyszył mu, jako pa­
sażer, paryźauin Martin. Pierwsza część podr'-'1-
ży odbyła się z zupelnem powodzeniem. Publicz­
ność licznie zebrana na placu Zgody, na pla­
cu Giełdy i ną Wielkim bulwarze, podziwiała 

ruchy balonu. Obrót około własnej osi, wy kona­
ny po uad kośdołem Notre Dame wytlał się je­
szcze p ewniejszym, uiż u balonu Santosa Dumon­
ta. Po pewnem wahaniu, balon wziął stanowczy 
kierunek do Saint Quen, gdzie Brad8ky z~mie­
rzał wylądowur. Aż do St. Denis wszystko było 
pomyślnie. Teraz jednakie z~awuło się, ie ster 
zaczyna źle funkcyonować. z .,gJarze przez rnrę 
wołali na człowieka, który stał pod .balonem, 
wwiesionym na 100 metrów, pytając, gdzie się 

'l.najdują. Porozumienie jednak hyło niemożliwe, 

a poniewaź nadto balon stawiał opór sterowi, 
aeronauci zacz1tli przystępować do spuszczenia 
łódki. W tej chwili złamała się śrub11, łódka 

z żegllłfzami spadła na ziemię. Obaj ponieśli 

śmierć na mieji;cu. Zwłoki nieszczęśliwych od­
wieziono do St. I:enis. 

-:-:-:-

Polemika w s~rawie syonizmu. 
-§-

(Dalszy ciąg). 

Od pana N„ autora lis tu w sprawie syo­
nizmu <Gazeta Pol1:1ka> otrzymała z.nów pismo 
następujące: 

Szanowny Panie Redaktnr'l.e! 

Uwagi, jakiemi rcdakcya "Gazety Polt'kiej" 
opatr'l.yła list mój wydrukl)wany w .M 269 Twe­
go pisma, zmu,..zają mnie do zabrania głosn raz 
jeszcze, gdyż uie mogę zgodzić się ua przyµisy­
wane mi w uwagaclJ redukcyi intencye, ani na 
czynione mi zarzuty. 

Przedewszystkiem nieprawdą jest - używam 

tu tej samej formy, jaką redakcya uwagom 
swoim uadała - jakohym społeczeństwo chr'l.e­
ściańskie w kraj n naszym czynił od powie<lzial­
nem za ciemnottt i wady ludności żydow:okiej 

.kraju, których bynajmniej nie zapoznawałem i 
nie usprawiedliwiałem. Przeciwnie, uznałem, jako 
obowiązek źydów oświeconych, walkę z ciemno~ 
tą i obyczajami w~pólwyznawców i ubolewałem 
tylko, że chrześciauska ludność kraju w walce 
tej żydów oświeconych nie wspiera, podczas gdy 
jedynie przy wi;półdziałaniu tej ludności zabiegi 
inteligeneyi żydowskiej owoce wydać mogą. 

Ze ruch nacyonalistyczny, tak zw. Hyoui­
i>towiski wśród źydów powstał pod wpływem 

prądów anty~emickich , i to nietylko u nas, ale 
w t.lałej Europie, to nie podlega żadnej wątpli­

wości, i daruje mi Szanowny Redaktor, jeśli 

nie 'l.godzę się z teoryą genezy i;yonizmu, jaką 

uwagi redakeyi rozwijają, i którą ja znów ze 
swej strony za "fantazyę" uznać muszę. Twier­
dzenia redakcyi w tej mierze l:lą gołosłowne, 

równie, jak golo3łowny jest zarzut, iż żydzi inte­
ligentni niezdolni byli do pracy cywilizatorskiej, 
że nie umieli nakreślić sobie programu i nie wie­
dzieli czego żądać od żydów. I owszem-pro­
gram ten był metylko 'l.Upełnie jasno wytknięt.y, 

ale i wprowadzony w życie, a praca według te­
go programu dopóty posuwała się szparko na­
przód i osiągała powaźne rezultaty, dopóki po­
stawa społeczeństwa była życzliwa. Ze :i:mianą 
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tej postawy praca nad uspołecznieniem żydów I poziom moralny i obojętność lub niecbęć wzglę- redakcyi "Gazety Polskiej" otrzymał, a naj­stała Rię niezmiernie ciężką i muło produkcyjną, dem współobywateli. Jednostki takie powinny waźniejsza przeszkoda do pracy asymilacyjnej aezkolwiek wciąż po;;tępuje i sumą silą rzeczy podlegać ostracyzmowi niezależnie od swego po- u:mniętą zostanie. postępować musi. chodzenia i wyznania i nie o nich tu mowa. , Zecbciej przyjąć Szanowny Redaktorze, '.l.lt-Jeśli stwierdzałem z ubolewaniem, że zHacz- Niechaj tylko społeczeństwo szczerze wyciągnie I pewuieni11 prawdziwego szacunku i poważanill. uy odłam społeczeństw·a odtrąca uspołeczniają- rękę do tych wszystkich, którzy się z niem I N. cyrh się żydów, to bynajmniej nie odmawiałem r szczerze solidaryzują i do jedności z niem po- 1 Warszawa, <lnia 7 października 1902 r. społeczeństwu prawa do odpychania tych jedno- I czuwają, niech nic spotyka ich przy każdej spo- I (D. c. n.). stek, które pod pozorami kultury kryją nisi· i sobności taka odprawa, jaką list mój ze strony 

• Ś. r.r P . 

. Konstanty Płachecki 
opatrzony św. Sakramentami, po diugich i cięzkich cierpieniach, zmarI w Lodzi, d. 15-go 

października r. b., \V wieku lat 66. 
Eksportacya zwiok zmarłego z domu przy ul. Zawadzkiej M 1, do kościoia :N ajśvv. lllaryi Panny nastąpi dnia 16 b. m. o godzinie 5 i pói popo1udniu. Nabożeństwu żałobne za duszę zmadego odbędzie się dnia 17 b. m. o godzinie 10 i 116l rano, poczem · nastąpi wyprovrnclzenie zwluk na stary cmentarz katolicki. Na bolesne te obrzę­dy pozostała -vv giębokim smutku rodzina, zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych. 

. : . . . ::: „ : . . . . . - ' ~ ' .„ ~1 ~ ~ ,· . „ 
; f • • • '. • < • I~ ' 

„ 
W spon1nienie. 

W dniu 15 października r. b. przeniósł się do wieczności 

Ś.tP . 
. 

Konstanty Płachecki 
Prezes Komitetu Nadzorczego Towarzystwa Kredytowego m. lodzi. 

Zmarly w ciągu 17-tu lat peiniI honorowo oho-wiązki Przewodniczącego w Komite­cie Towarzystwa Kredytowego, poświęcając bezinteresownie swój czas i wiedzę dla dobra ogólnego. .Jego prawy i pogodny charakter, oraz gotowość do niesienia usług na polu obywatelskien1, jednały Mu szczerą sympatyę i uznanie 'v sercach wspóikolegów, którzy tez zachowują o nim najlepsze i wdzięczne \Vspon1nienie. 

Komitet Nadzorczy i Dy_rekcya Towarzystwa Kredytowego m. Lodzi. 
) . . ' . „ ' . . . -: „ . • ~ ~ . • .. . . 

! \\' Czechach utrzymuje się wyłączne uźywa11ie I wym :ią te, w których dr~gim j~zyki_em. mówi Z OSTAT•IEJ POCZTY. 1 ję,.,~' ka nien;iieckiego "'! .komunikal'yi z władzami m~1iej, niż 20 pre. lud.nośc~. W~zystkie rnue są -s- I WO)'!kowem1, urzcttlarm rnnych krn1ów kM1lllDycL, I m1ęszane : Wewnętrznym nzykiem urzędowym 
Ró . · ·c· tudzież wladzami centralnerni. W tymżfl języku w powiatach niemieckich jes t niemii>cki, w uze-zne wies 1. I a b · · 1· k i·r·1 · k. h · k. · t h · h · k prowa zouc yc mają isty wa i 1 {.acyJne urzę- i s 1c Jest rzes 1, w powia ac m1ęszanyc Jlt'l.Y - Prezes ministrów Koerber, przedstawił l duików, urzędować w uim mają W8zystkie wła- i t,ltrOD. W powiatach o jednym języku urzędo­ouegdaj 11iewcom i czechom projekt uregulowa- d.ze kasowe i pocztowe. Projekt u::1tanawia trzy I wym musi ięzykiem tym wladać wybornie każ-11ia. sprawy językowej w Czechach i na Mora- I obszary językowe w Czechach: niemiecki, czeski I dy urzędnik. Dla całych Moraw uznano zasadę wach. Główne zasady projektu są następujące: i mięszany. Powiaty o jednym języku urzędo- I podwójnego języka urz~dowego. 
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- W Koloszwarze odbyło się uroczyste od­

ołonięcie pomnika króla l\lacieja Korwina. Przy­

byli: arc. Józef August Szeli, oraz kilku innych 

ministrów i posłów. Szeli dziękował królowi za 

wysłanie zastępcy, jako dowód, że król czuje 

wraz z narodem. Pomnik wskazuje, źe naród 

w~gierski nie zapomina o tycb, którzy się sta·. 

rali o wielkość ojczyzny. (Okrzyki IWen) Arcy­

książę Józef August w odpowiedzi zaznaczył, że 

głównym wyrazem charakteru węgrów jest 

wdzięczność i wierność do tych, którzy ich ota­

czali miłością i pieczą. Następnie w imieniu 

króla kazal odsłonić pomnik. Poder.as uroczy­

stości przyszło do demonstracyj przeciw AL1stryi. 

Gdy w chwili przybycia arcyksięcia Józefa Au 

gusta orkiestra wojskowa zagrała bymn cesar­

t!ki, zebrani licznie studenci węgierscy zain tono· 

wali pieśń Kossutha i przekrzyczeli dźwięki or­

kiestry. Gdy zaś po odjeździe arcylo1ięcia or­

kiestra opuszczała plac uroczystości, zegnano ją 

gwizdaniem i obelgami. Tłum przybrał tak groź­

ną postawę, że policya niewoloną była dwu­

krotnie bagnetami opróźniać plac i ulice. Przed 

hotelem, w którym mieszkał hr. Aponyi, wzno­

t!zono okrzyki na jego cześć przed hotelem, 

w którym stanął Szell, wołano: ,,Pereat Szell!" 

- Opozycya madziarska przeciwko domowi 

panującemu święciła w Klausenburgu prawdziwe 

orgie. Na przyjęcie arcyk~ięcia Józefa nie wy­

wieszono ani jednej chorągwi czarno-źóltej i wi­

tano go wszędzie marszem Kossutha. Wypadki 

w Klausenburgu zachwiały stanowiskiem Szella. 

-- W Cleveland (Stany Zjedn. Am. półn.) 

odsłonięto pumnik Kossutha na Univer~ity Cir· 

cle. Przedstawia się on bardzo impnuująco. Na 

tę uroczystość zjechało 50 tysięcy rna<lziarów, 

zamieszkałych w rozmaitych miastach Unii. 

- ,,Tribuna'' potwierdza, że iniędzy gabi­

netem rzymskim i paryskim toczą się istotnie 

układy w sprawie przyjazdu prezydenta Loube­

ta do Rzymu. Do tej pory wprawdzie owe u­

kłady jeszcze nie sko1iczone, można przecież 

spodziewać się pomyślnego rezultatu, gdyż tego 

życzą sobit: obie strony. 
- W Stanach Zjednoczonych wzmaga Hi~ 

agitacya za upaństwowieniem kopalń węgla ka­

miennego. Wszelkie wysiłki w celu zażegnania 

i;trejku okazały się bezskuteczne. Prezydent Roo­

sevelt zdecydowany jest zwołać kongres w celu 

zniesienia ceł wchodowych od węgla zagranicz· 

n ego. 

Telegramy. 
lOd naszych korespondentów). 

Belgrad, 14 października. Pogłoski o dy­

inisyi gabinetu Wuicza potwierdzają się. Roz-

ROZWÓJ. - Środa, dnia 15 października 1902 r. 

strzygnięcie kwestyi nastąpi jutro po powrocie 

pary królewskiej z Niszu. 
Sofia, 1:- października. Ageucya bulgarska 

donosi: W kolach komitetu macedoń~kiego twier­

dzą, że pow.stańcy idą ku lewemu brzegowi rze­

ki Strumy i zajmują pozycye, zagrażające kolei 

wilchodniej. Prezes komitetu Sarufliw oświad­

czyl natomiat, że są to opera.eye uiewielkich 

szajek. 
Berlin, lł października. Botba zawiadomił 

komitet berliński, że przybędzie z Dewetem i De­

lareyem do Berlina w czwartek · o godz. 5-ej po 

południu. Wodzowie boerscy zabawią tu tylko 

do soboty w nocy; z Berlina udają się w waż­

nych sprawach do Anglii. Przybędą do Berlina 

wkrótce powtórnie, tym razem jednak już poje­

<lyńczo, w celu wygłoszenia odczytów. 
Paryż, 14 października. Z wiarogodnych 

źródeł francuskich zapewniają, że wizyta wodzów 

boerskich u Delcassego nie miała charakteru 

urzędowego. Rozmowa z Oomhesem trwała kil­

ka minut. Wodzowie dziękowali za okazaną 

przez Francyę hojność w celu ulżenia tym, któ­

rzy ucierpieli skutkiem wojny. W czasie obiadu 

na cześć wodzów ofiarowano im srebrne żetony 

z popiersiem Kriigera na jednej stronie, a na 

drugiej z alegorycznem wyobrazeniem obu rze"Z­

pospolitych Dewet powiedzial, że i;koro podpi­

sał pokój, nie chwyci już nigdy za broń. Botba 

oświadczył, że rządzić Afryką południową zada­

w11ln.iąco mogą tylko miellzkańcy miejscowi. 

Londyn, 14 października. Prasa rządowa na­

pada gwałtownie na wodzów boerskich za za­

cbow11nie się ich w Paryżu, które - zdaniem 

jej - nosiło cechę zdrady stanu. 
Londyn, 15 października. Posel~two tureckie 

oświadc'.l.a, że wiadomości o toczących się jako­

by pomiędzy Turcyą a Rosyą rokowaniach w 

sprawie otwarcia Dardanellów dla rosyjskich o­

krqtów wojennych, pozbawione są podstawy. 

New-York, 14 października. Morgan konfe· 

rował z Root1eveltem w sprawie zebrania komi­

syi pojednawczej. 
New-York, 14 paździ~rnika. Z Willemstad 

dono11zą: W pobliżu Wiktoryi stoczona została 

bitwa między wojskami gen. Castro w sile 4,100 

ludzi z 15 działami i armią powstańczą w sile 

6,000 lud z i z 22 działami. W W alencyi słychać 

było strzały armatnie. Dla wzmocnienia gen. Ca· 

stro wyjecbal /1 Caracas pociągiem nadzwyczaj­

nym wiceprezydent Gomez z 600 ludźmi i wiel­

kim zapasem amunicyi. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Warszawa, 15 października.. Rezesz?a się tu 

pogłoska, jakoby projekt budowy dworca cen­

tralnego dla kolei zelaznych, zbiegających się 

w Warszawie, został zatwierdzony przez wszyst-

7 

kie instancye i w ostatecznej formie przeslany 

został do Rady państwa. 

Wedle tego projektu, którego inicyatorem 

był ś. p. Rau, dworzec centralny :1;budowany 

zostanie pod ziemią na terytoryum teraźniejsze­

go dworca kolei żelaznej warszawsko-wiedeń­

skiej, który zostanie zniesiony, jak również i 

cala stacya osobowa. Na oswobodzonych w ten 

sposób placach powstanie nowa dzielnica. 

Koszt tych robót wyniesie około 42 milio­

nów rubli. 
Gdańsk, 15 października. Delbriick miano­

wany został naczelnym prezesem Prus Zacho­

dnich. 
Berlin, 15-go października. Do parlamentu 

wniesiono interpelacyę w sprawie drozyzny mię­

sa treści następującej: „Jakie środki zamierza 

rząd przedsięwziąć, w celu ukrócenia stale 

wzrastającej drożyzny mięsa?'' 

Paryż, 15 października. W czasie rozpraw 

Izby deputowanych silne wrażenie sprawHo prze­

mówienie hr. de Mun, który w gwałtowny spo­

sób napadał na rząd teraźniejszy za ostatnie je­

go zarządzenia, dotyczące szkół kongregacyjnych. 

Mówca obwiniał rr.ąd, iz teJJźe sprowadził kra.j 

na drogę rozterek wewnętrznych, iż wciągnął 

żołnierzów w wir walk politycznych i zmut1ił ich 

do zastanowienia 11ię nad tern, co ważniejsze: 

obowiązek czy sumienie? Po tern przemówieniu 

hr. de Mun, w izbie powstał zgiełk i tumult. 

Deputowani obrzucali się najcięższemi obelgami; 

wielu rzucało się na siebie z pię~ciami. Deputo­

wany Charette wyzwał deputowanego Mesilliers 

na pojedynek, lecz tenże odpowiedział: <nie bę­

dę się bił, gdyź pojedynek uważam za barba­

rzyństwo. > Podobne słowa daly się poraz pierw­

szy słyszeć w parlamencie francuskim, to też 

wywołały olbrzymie wrażenie. 

Kopenhaga, 15 października. Rząd tutejszy 

zawarł umowę z Kruppem na dostawę do dnia 

1 kwietnia 1904 r. 128 wozów artyleryjskich pol­

nych i 122 amunicyjnych wozów. 

New-York, 15 października. Podobno wfa­

ściciele kopalni węgla · zgodzili się na utworze­

nie komisyi rozjemczej, w skład której weszliby 

przedstawiciele trustów węglowych, przedstawi­

ciele robotników, rzeczoznawcy, oraz uczeni, 

z tym warunkiem, iż od chwili zamianowania 

komisyi, roboty w kopalniach będą rozpoczęte. 

Orzeczenie powyższe ma obowiązywać na prze­

ciąg lat 3. 

...- Do numeru dzisiejszego dołącza się: 

<Zdania lekarzy o san at o gen i e. > 

Do jednej z większych szkól fabrycznych 2-klasowej, poszukuje się 

Kilku Nauczycieli I 

..... „„i 
113. Piotrkowska 113. I 

Energiczna, młoda osoba, poszukuje mlt1j­
sc& zarządzającej domem, może być 

przy pojedyńczej osobie. Oferty składaó 

w adm. „Rozwoju" sub. 9 H. I. L." 
1894-3-lścpo 

seminar:ayełow, z parolełnlą praktyką, w liczbie ktorych jednego z semlnaryum 

Warszawskiego, ewangelilr.s, dobrze władającego niemieckim. Penaya rb. 500 rocznlfl, 

mieszkanie I opał. Oferty składać pod lił. „F. S." So1nowlce poste reeiante. 
1139-3-1 

:Xiniejszem podajemy do wiadomosci Sz. naszych klientów, że z dniem 

30 września r. b. odebraliśmy p. Ro~rtowi Rembelińskiemu 

prawo inkasowania naszych należności, jak również przyjmowania obsta­

lunków i że prawo to powierzyliśmy panu Józefowi Orzechowskiemu. 

Skład Warszawskiej Fabryki 

1343-1-1 Octu spirytusowego, Henryka Komicza 

pod f. „Monopol". 
W pląuik dnia 10-go o. m. na ulicy Wl­
dzewdklej lub Głównej zgublono z brycz­

ki 

Tekę z rysunkami 
rachunkami, tyczącemi się robót na od· 

nodze koluNzkowsklej drogi Fabryczno­
Łódzklej. Znalazca zeehce ją zwroelć na 
nl. Zieloną pod 1ś 20 do kantoru Hracl 
ł'rnmkiu za nagrodą. 1336-2-1 

Zgubiono 

Portmonetkę 
nrebrną plecioną, ze złotym łańcuezkiem, 
na ul. Piotrkowskiej, od Okojewa 110 

sklepu Berman&, w niedzielę dnia 12 
października. Łaskawy znalazca zechce 
takową odnieść na ni. Widzewską Mi 68 
za sowitą nagrodą. 1337-2-1 

Kolej 

Elektryczna Łóazka 
W wagonach kolei Elektrycznej łódzkiej, 
pozostawiono rożne przedmioty I kilka 
porlmonet6k z 1-ieniędzmi. Dla odebra­
nia należy z..-roelć się do biura Zarządu 
kolei, ulica Tram wsjowa .li 6, codzie11nle 
oprocz śwtąt od 10 do 12 godz. Przed­
mióty nieodebrane do d. 2 ( 15) lisio pada 
r. b. będą oddaae ŁOdzk ; emu Towarzy-

stwu Dobroezynuoścl. 
1338-1-1 

8-';k nowy, wcai~ieużywany sprzedam 
tanio. Wiadomość ul. Piotrkowaka Mi 

I !!2 m. 11, 2 plęlro. i1895-3-1 

P- ohój przy rodzinie z osobnem wejściem 

do wynajęcia w każdym czadr. Ulica 
Skwerowa 15 m. 11. 1883-2-1 

I 
I 

I DIDRAMA-
IMPERIAL j 

W tym tygodniu wystawiono widoki 

Cena weJsc1a 20 kop., ucznio­
wie 1 O kop. Abonament na 1 O se­

ryj rb. 1 kop. 50. 
1342-6-1 _,,,,,,,,,,. 

~ila1111iz Uah1. 
Dom dwupiętrowy z remizami, zabodo­

wi-.niami I placem. położony w centrom 
mlaaia do sprzedania.. Warunki dogodne. 
Wiadomość ul. Targowa 16 16 m. 19. 

1885-3-.1 

Meble do sprzedania, 11yplaluia angiel­
ska, szafy dębowe, łóżka orzechowe, 

krzesła dębowe. Wiadomość, ul Kons\an­

tynowska 36 n stolarza. 1879-8-1 

Młody- człowiek pragnie przyjąć miejsce 
rządcy na wsi lob w mieście. Oferty 

składać w adm. „Rozwoju" pod lił. „M. D. 
1882-3-1 

ł'oszukoje się naoczyulelkl nlemkl I fran-
cuski na godziny. Wykład w ję· 

zyku polskim. Ofer5y składać po~5e-re -
stao5e Ł'ldź, pl~rwBzy pocztowy kantor 
dla „A. S R." 1881-2-1 

}>oszukuję młodego człowieka i dwóch 
cbłopcow. Wiadomo3ć w Dioramie, 

Piotrkowska 113. 1886-3-1 

'~ a1tlnęły 2 k&r5y pobytu ua Imię Roch i 
L.J&yfkl I Jodka Mecklflr, wydane z ma-

gistrata m. Łodzi. 1889-3-1 

Zagln~ła karta pobytu na Imię lgna ego 
Leśniewleza, wydana z msgla1rata m. 

Łodzi. 1890- 8 -1 

Zaginęła ka.r111 pobyło na imię Jana 
Włodarczyka, wydana z magldtratu m. 

Łodzi. 1891-3-1 

Zagin~ła karta pobytu na Imię Bronlsła· 
""a Nek, wydana z mag!słratu m. Ło-

dzi. 187~-3-l 

Zaglnęła. -karia pobytu na lmięJollanny 
Olsztiwsklej, wydana z gminy Rado-

goszcz. 1880-3-1 

Zn pełnie dobra maszyna do szycia bardzo 
tanio do sprzedania. Wlafomość w admin. 

„Rozwoju". 1878-6-1 

Potrzebny chłopiec do zakłada blaehar­
sklego. Piotrkowska 130. 1877-1-1 



8 ROZWÓJ. - Środa, dnia 15 października 1902 r. 

Zbiór ziół 
~----=ia,e.._._.._8..._Ie~c. 

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Herbata Pracbińskiego składa się z ziór górskich aromatycznych w odpowiednim doborze, a używanie jej oddzialywa nadzwyczaj dodatnio na zdrowie, co przez lekarzów zostalo najzupełniej uznane. 
Sprzedaż zbioru ziól Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za N2 278. 

Główny skład Karola 18 m!I IO. 
1181-19-11 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„!mil„.~.„„ ••• „„„ .... 

M Sprz~ czkowski Piotrfo~~: ~4 I • ~ rog Dzielnej 

1

. 
Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~•co•~ e»::a_•Jto-,..,... 
poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz­p3.ńskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 1i­

kiery krajowe i 7.agraniczne. Wina Krymskie: białe i czerwone od -łu kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­dy staropolskie od 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSK I 111
--r-

103 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­katesów wchodzące. Cukier po cenallh stalych fabrycznych. 

„„„ ... „ ......... „ ......... „„ ............ „ ....... 
MĄCZKA ANGIELSKA NIWSA 

(Neave's Food) ll&ó-rn-2 
środek odżywczy 

dla dzieci i osób oałabionych. 
Mączka Niwsa j~st n·• jlepszym pomocnlcz:rm środ-• kiem odżywcz}m dla dzieci przy piersi. 

I 
Wysoce pożyteczna i pokrzepiająca dla osob 

osłabionych , rekonwalescentów, dla matek karmiących 1 oęób starszych w przyp<1dl<ach słabego trawie· ni a. 
Sprzedaż we wszystkich składach aptecznych i aptekach. I Skład głowny na Warsz•wę w apt ee St. Karczewskie-1 go i S·ki, Nowo-Senatorska 4. mowne. reprezentacya na Cesarstwo I gub. Królestwa Polskiego: Luksemburg I S-ka I w Warszawie, Żórawia Ni 36. 

Materyaly na ubrania męzkie 
na sezon jesienny i zimo1ry w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 

poleca po 1;enach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

J. W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-3 

Nowootworzony 
Magazyn Ubiorów Męzkich 

R. Eichbauma i G. Szulca 
Piotrkowska 115. 

poleca na sezon zimowy wielki wybor 
najnowszych matery11łow ua jesirnoe i zi­
mowe paletoty i garnitury. Naj oowHze 
fasony, najwykwlntniej11ze wykończenie. 
Gotowe ubrania męzkie, ucz11io" skle I 
pzieclnne w wielkim wyborze. Ceny n :. d-
zwyczaj nlzkhl l 328-3-l! 

Konwersacyi w językach: 
niem;eckim, francuskim 

i angielskim 
udziela 

Marta Leder 
dypl omo ..,ana nauczydelka 

niemieckiego, frllu Pnskiego i anrtielsklego. 
Wschodnia 34 m. 8. 

133a-6-2 

przyjmuję nadrabianie pończoch. 
UL .Mikolajewska X~ 59. m. 5G, 

II piętro. li'll-d-33 

Tańce!!! 
Szkołę nowych salonowych tańców otwo· 
rzył w Łodzi w Gomu Sellna przy Wiel­
kim teatrzt1 2nany proiesor rożnych r • ą­
dowych zakładów naukowych S. M. 
Szrajbman. Zapis uczniów I uczenie 
codzleunle od 9 do 11 rano. 1186-ó-4 

W ~~mmA uhz~l1mń 
porad prawoych i ws.relkich inf ,rmacyj 

u·jzlela kaucelarya 

Bronisława Mayzel 
~dwokata przysi(głego 

w Warszawie, Widok 21. 
1297-3-2 

Podwójnej buchalteryi 
wyucza irruntowni" 

J. Mantinband 
dyplom. naue&yciel buchalteq i 

Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuJe codziennie od 1-2 pop. i od 
7 do st w. 1134-r-29 1 

W tłoczni "Rozwoju", Piotrkowska Mi 111. 

Zęby czyste i zdrowe może mleć każ­
c!y przy użyciu 'tymolowego proszku: 

„Agato I" 
blaszane opakowanie. Cena 20 I 30 k., 
Laboratoryum St Gorskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-8 

Choroby wener7c'zne, 
skórne i moczopłciowe 

Dr. S. LEWKOWICZ 
Zaohodnill! .M 31 

(oh"" lombardu akuyjnego\ 
Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla dam orl godz. 2 do 3 popołudniu 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
b\19 ·- C 92 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Prcyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta P.rllyjmu­
je łylko rano. 116ó-c-19 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby- wewnętrzne i ner• 

wo we. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/, r., i od 4-6 pop, 
1112-c-50 

Dr. D. Helman 
Choroby- uazu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-ll l .1-7. 
Piotrkowska Ni 39. 

858-c-56 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuszery a 
przyjmuje od 9-11 r. I 6-7 wiecz. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
106!1-c-30 

Dr. Stan. Gutentag 
Specyalista chorób dzieci 

rozpo3zął przyjęcia chorych. 

Cegielniana M 40. 
1310 - 16-4 

Dr. F. Skn~i~WiCl 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja •· 13 
Przyjmje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem, 

panie 5-6 popoł. 606-u-12 

Dr. A~rutiD. 
Choroby Nkórne i weneryczne 

Krótka M 9 
Przyjmnje: r~no do godziny 11, po po­
łndnia od 6-8, panie nd 5 -6. 
W niedzielę St do 111/, r. I 21/,-4)/, pop. 

341> &il 

814-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moc:zo· płciowe, 
PIOTllU<OWSltA .. :·,~ 121, 
Przy1muje od 8 do l1 r. I od t> do 8 po­

południu Panie od ń do f\ popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Leczy: Choroby skórne i weneryczne 
l'rsyjmuje panow od 8 -10, 1- 2, 6-8 

wleezortln • t' ani o Q d 6-6 po południ u 
Ewair.Jcelic a a. 7. 

W uledzlel~ I 8wlę\a od 8-11 ranc.. 4-8 
popołudniu. 9U 

)i 237 

Dr. E. Sonnenberg 
Ghoroby skórne, weneryczne i dróg 

moczowych. 
Ulica Cegielniana .M 14. 

Przyjmuje od IU-l i od 31/ 2-71/ 2 pop. 
839-r-17 

- Kobieta-Lekarż-

~r. Eug1nja ~11ig~on 
Cho ro by kobiece, akuszery a 

Piotrkowska 124, rog Nawrot 
przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-9 

Bardzo poszukiwana. 
Została wydana książka p. t. 

Śpiewnik pogrzebowy 
zawierająca kompletny wybór pieśni 
pugrzebowych, modlitwy, litanie. 
Msze św., g0dzinki, oficium za du­
sze zmarlyclt , różaniec, korunki, 
Stron 234 tylko 40 kop., w oprawie 
55 kop . Do nabycia we wszystkich 
ksi ęgarniach. Sklad glówny w księ­
garni Wtadyslawa Kaczmarka, Łódź, 

Piotr~"cwska 108. 
1331-3-3 

Pokój 
z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej db uanezycielkl, zaraz do wy• 
najęcia. N. 2ąd•nle z nsłngą i całkowl­
tem utrzymaniem. Wiadomość ul. Plotr-

kow~ka ~8 . I-eze piętro, front. 
1267-d-9 ----·----· „ ___ - - „ -

CREME 
BALLET 

Tylko 4 ruble. Al 
Komplet dzwonka elektry- lJ.12 
cznego skladającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy­
cisków, 200' drutu, gwożd;:i, 

ta~my i opisu. 
Tylko IO rb. 1127 2»-9 

fonograf Lira z 3 walkami 
Edisona, śpiewy polskie 
Orkiestra Namysłowskie- ..,„,~= 
go. Adam Klimkie­

wicz, 
WARSZAWA, 

Senatorska 36. 

Dobre I ładne 
kapelusze męz~ie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Plotrkow~ka 123. ------=--39 Uwaga. 

Kapelusze filcowe damokie I męzkle pleue 
chemicznie, farbuje i fattonnje 

Ewarrst Baranowski 
1187-10.:..8 Zachodnia 18. 

Bedaktor I WvdalVCi w. Czajewaki. 
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